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Pobożna busp, ciesj się.
Pobożna busjo, ciesz się, prjejacne imię (Jego, 

Dojnajje wesela Wiclfie 3ego cjyny!
3 przybycia na świat gościa, Król cichy, 'sprawiebliwy, 
‘Boga Sbawiciela. 
Kojrabuj się serbecjnie, 
©tjechu rjuć ciemności, 
21 witaj pana swego 
Kornie i w sjcjerości.

Bąbj wyjsją ponab boleść, 
Ucisf i ofowy, 
21 jamiast sfarg żałobnych 
Januć hywn gobowy, 
Bo zjawił się Jbawiciel, 
Który ?a twe bługi 
Sapłactł śmiercią Swoją, 
Klocą jej zasługi.

Król niebios, 3e?us, wysjebł ©n zstąpił w Swej miłości 
3 świętych bram Syonu, 5 tronu majestatu,
Kób lubjfi chcąc uwolnić By rabość bubjić w sercach,
5 cięjfich pęt jafonu. Sjcjęście przynieść światu,
©n przyszebł, by cię w bobra By wszyscy otrzymali 
Wieczne ubogacił, 5 barów przyniesionych
Co pierwszy cjłowiet w raju Dział Życia sjcjęśliwego, 
Uwiebjiony stracił. lEasf niewysłowionych-

Błagajmyż Króla swego, 
By nas w wierje zfyoroał, 
Swą łasfą nas. obbarjał, 
Duchem Swym rabował.
© Ty, nieograniczony 
W miłosierbjiu panie! 
Daj nam w Twych wiernych pocjcie 
5 Tobą frólowanie.

~ (Kancjonał Wileńsfi).

5bawca nas? jebyny, 
Sótj bjiwny, mocny, rabny, 
Kiejwalcjony w boju, 
Wszechmocny pan wiecjności, 
Ksiąję ©n pofoju!

©n nifim nic pogarbja, 
Ki najlichszym j lubji; 
©n wsjystfich jwie bo Siebie, 
3c snu grjechu bubji, 
©chłobę spracowanym, 
Smutnym rabość bawa, 
Pragnącym ?aś zbawienia 
ffasfą Swą napawa.

2Ibrvent.
„Połoję nienawiść miębjy tobą i nie*  

wiastą, miębjy twojem nasieniem i jej 
nasieniem, ©n ci głowę jetrje, a ty go 
ufąsisj w piętę". (1 Klojj. 3, 15).

Cjtery niebjiele 2lbwentu, Etóremi Kościół rojpocjyna rot 
swój, przypominają nam, je mimo zwiany cjasu, mimo foń« 
cjących się bni, miesięcy i lat, prjyrjecjenia SosEie trwają, 
niezmienne na wiefi. Ka tafie przyrzeczenia zwraca uwagę 
chrześcijanina 2lbwent. po upabfu człowieta, po grjechu" 
spełnionym prjej 2lbama i £wę, musiała nastąpić fara, 
pierwsi robjice utracili raj, a groźba, wyrjecjona prjeciw 
nieposłusznym, spełniła się — musieli umrjeć ciałem, mu- 
sieli ciałem, j jiemi powstałem, jnów się w jiemię obrócić. 

Tec? Bóg, mimo nieposłuszeństwa cjłowiefa, nie przestał 
być bobrotliwym, miłosiernym Bogiem. Karze nieposłusznych, 
wybala ich ? raju, ale zarazem ubjiela niewieście prjyrjecje*  
nie, je z jej nasienia, to jest z niej, nie jafo (Ewy, ale jato 
niewiasty, urobji się ten, ftóry zetrze głowę węża, ftóry po« 
fona, zwycięży fusiciela. przyrzeczenie to spełniło się w Chry« 
stusie. 5 niewiasty urobzony, jbeptał głowę węża, bo umarł 
?a grjechy Świata; wjiął na siebie winy wsjystfich lubji 
i jest owym prjyrjccjonym wybawcą, pogromcą śmierci, 
bawcą sprawiedliwości i jycia wiecznego, ©bchobjąc więc 
2lbwent, rozpamiętywać winniśmy prjycjynę upabfu nasjego, 
a pojnawsjy ją, calem sercem umiłować tego Boga, „ftóry 
nie chce śmierci grjesjnifa, ale chce, aby się nawrócił i żył*.

Ks. Eeopolb ©tto.

§ wystawy brobiu w Warssawie.
Prjeb bwoma tygobniami obbyła się w Warsjawie ob« 

bawna japowiebjiana wystawa ogólnopolsfa, na Etórej jgro*  
mabjono liejne pięEne oEajy. pobfreślić nalejy, je botąb na 
pobobnych wystawach prawie nie spotyfało się brobiu ,wy« 
hobowanego prjej brobnego rolnifa.

Djięti staraniom Centralnego Smiąjtu Klłobjiejy Wiej» 
sfiej jorganijowano filfa EonEursów tur, ftóre bały tafi re« 
jultat, je na wystawie jnalajło się 60 procent jielononójef, 
borobef Kół Klłobjiejy. Wsjyscy jwiebjający wystawę pa? 
trjyli na ten borobef. 21 było na co patrjeć, gbyj poją łab*  
nemi furtami i fogutfami umiesjejono liejne wyfresy, ftóre 
wsfajywały, ile w fajbym powiecie bano jaj hodowcom, ile 
się wylęgło, ile wycljowuno. pan Klmister Kolnictwa i be» 
legaci Kjąbu bacjnie ogiąbali wystawę. Kajlepsjym bowo*  
bem ujnania bla prac Kół Klłobjiejy jest nagroba, jafą Ko» 
misja Kolna prjyjnala Centralnemu ^miąjfowi Klłobjiejy 
Wiejsfiej ja jej botyebejasową bjiałalność w bjiebjinie ho*  
bowli fur.

Właściciele nabesłanych fur i fogutfów bębą mieć łab« 
ne pamiątfi i nagroby ja ich truby, poniesione prjy pielęg® 
nowaniu swych piesjcjotef, prjyjnano bowiem sjereg mebali 
srebrnych, bronjowych, listów pochwolnych oraj sjereg na<= 
grób pienięjnych-

Kiechaj ta wiabomość jachęci i nasjych Cjytelnifów 
i Cjytclnicjfi bo hobowli fur, porwie ich bo stawania w sje= 
regi ucjestnifów fonfursów rolnicjych- Klusimy pobfreślić, 
je meftórjy wystawcy zrobili nawet bobre interesy, prjywo*  
jąc tury na wystawę, gbyj sprjebali nieftóre ofajy, otrjy*  
mując po bwabjieścia filfa jłotych ja sjtufę. Cjy to nie jest 
Zachęcające? Klamy nabjieję, je w powiecie bjiałbowsfim 
wjmoje się zainteresowanie hodowlą brobiu j chwilą otwar*  
cia sjfoły rolnicjo*gospobarcjej  w Klalinowie, gbjie urją*  
bjone jostaną furnifi wjorowe, a hobowla ptactwa bomo*  
wego proroabjona bębjie na bują sfalę.
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o Sprawy polityczne.
Polska. Rząd polski wysłał do rządów państw, z któ- 

remi Polska utrzymuje stosunki dyplomatyczne, że nie ży­
wi żadnych zamiarów, zagrażających niepodległości poli­
tycznej i całości terytorjalnej republiki litewskiej i jedynem 
jego pragnieniem jest nawiązanie z rządem litewskim w du­
chu najbardziej pokojowym normalnych stosunków są­
siedzkich.

— Marszałek Piłsudski wyjeżdża do Genewy na po­
siedzenie Ligi Narodów.

— Układ Polski z Niemcami podpisany został w War­
szawie dnia 30 listopada r. b. Wchodzi on w życie dnia 5 
grudnia r. b.

— W poniedziałek dnia 28 listopada r. b. ukazał się 
dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o rozwiązaniu 
Sejmu i Senatu. Niebawem wejdziemy w okres wyborczy. 
Według ordynacji wyborczej z dnia 8 lipca 1922 roku naj­
później w ciągu tygodnia po wygaśnięciu mandatów po­
przedniego Sejmu (a wiec do dnia 5 grudnia r. b. włącznie) 
ma być ogłoszone w „Dzienniku Ustaw' zarządzenie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, rozpisujące nowe wybory i za­
razem podające dokładnie poszczególne terminy tak zwa­
nego kalendaizyka wyborczego. Dzień wyborów, któ-y przy- 
paść musi na niedzielę, nie może nastąpić później, niż 90-go 
dnia po rozwiązaniu Sejmu, ani też wcześniej, niż 78-go 
dnia po rozpisaniu wyborów; oznacza to, że wybory do 
Sejmu mogą się odbyć albo 19-go lutego, albo 26 go lu­
tego r. b. Wybory do Senatu odbędą się w tydzień po 
wyborach sejmowych.

Litwa. Nastrój w Kownie jest bardzo naprężony. 
Ludność, w oczekiwaniu katastrofy, zaczęła masowo odbie­
rać swe wkłady z instytucyj kredytowych. Przed bankami 
stoją długie ogonki. Waldemaras na własną rękę szuka po­
rozumienia z rządem. Opozycja litewska tworzy nowy rząd. 
Waldemaras wyjeżdża do Genewy.

R u m u n j a. Zmarł premjer Brabano. Na jego miejsce 
powołany został brat jego, wypowiadając się za polityką 
poprzednika. Krążą pogłoski, że książę Karol ukrywa się 
w Rumunji.

Niemcy. „Deutsche Tageszeitung", organ niemiecko- 
narodowych agrarjuszy ostrzega w dłuższym artykule wstęp­

nym przed niebezpieczeństwem traktatu handlowego z Pol­
ską, który ma przynieść szkody nietylko niemieckiemu rol­
nictwu, lecz wywrzeć ujemny wpływ na bilans handlowy 
Niemiec. Import bowiem Polski do Niemiec nie stoi w żad­
nym stosunku do eksportu niemieckiego do Polski, gdyż 
Polska wobec rozwoju własnego przemysłu podczas wojny 
celnej z Niemcami importować będzie z Niermec tylko ar­
tykuły niezbędnie potrzebne, jak naprzykład chemikalia itp. 
W najlepszym razie eksport niemiecki może wynosić 80,000 
marek, podczas, gdy Polski około 350,000 marek rocznie. 
Wobec tego nadzieje przemysłu niemieckiego na dobre in­
teresy z Polską są złudzeniem, natomiast konkurencja im­
portu polskich produktów rolnych, w szczególności nieroga­
cizny i kartofli, znacznie tańszych od niemieckich, stać się 
może zabójczą dla mnieiszych gospodarstw rolnych Nie­
miec, zwłaszcza w prowincjach wschodnich. Skutkiem tego 
zawarcie traktatu może się stać również katastrofalne i ze 
względów narodowych, gdyż zanik gospodarstw rolnych wy­
woła nowe wyludnienie prowincyj wschodnich, z których 
już dziś wieśniak ucieka do pracy fabrycznej. Jak widzimy, 
niemieccy agrarjusze, bacząc w pierwszej linji na własny 
interes, starają się wszelkiemi siłami walczyć przeciwko 
traktatowi z Polską, nie uwzględniając ciężkiej sytuacji spo­
łeczeństwa niemieckiego, a zwłaszcza klas pracujących, któ­
re ochotnie powitałyby przypływ taniego towaru polskiego 
na rynkach niemieckich.

RZECZY CIEKAWE.
U najbogatszego księcia na świecie 

Rzadko dochodzi gwar cywilizacji nowoczesnej do prastare 
prowincii indyjskiej Hajderabad. Z rozkazu jej przemoż­
nego władcy nic nowoczesnego nie ma dostępu poza gra­
nice najważniejszego państwa centralnego Indji, w którem 
nadal kwitną dawne zwyczaje. Wciąż jeszcze kroczy tam 
po drogach słoń i dźwiga na grzbiecie swym szczelnie za­
mkniętą lektykę z kob:etami. Na polu pracuje jak dawniej 
wielbłąd. Fakirzy siedzą w cieniu tamarysków, a żebracy 
w imieniu Allaha wyciągają dłoń po jałmużnę. Wszech­
władnie panuje tutaj Nizam Hajderabadu. W zapadłym za­
kątku prowincji leży jego wspaniały dwór. Cztery naj. 
ukochańsze żony maharadży mieszkają tutaj i 750 żon poj

Piekło na ziemi.
Znana działaczka i autorka duńska, p. Karin Michaelis, 

bawiąc na Śląsku niemieckim, dowiedziała się o zgrozą 
przejmujących stosunkach, w jakich żyje polska ludność 
Zagłębia Górniczego Waldenburg na niemieckim Górnym 
Śląsku. Oto parę wyjątków z jej artykułu, umieszczonego 
w niemieckiej prasie lewicowej:

„Zdarza s;ę, że człowiek budzi się rano pod wrażeniem 
strasznych snów. Przeciera sobie oczy, Bogu dzięki, to 
wszystko było tylko snem!
f Nie. Tym razem to nie był sen. Byłam w piekle, by­
łam w Waldenburgu na Śląsku! Dnie i noce przeszły i to 
nie był sen, to co widziałam, tylko prawda. Zapomnieć 
tego nie mogę, ani dziś, ani iutro. Nigdy, nigdy!

Schodzimy do mieszkania górnika. Wilgotne i lodo­
wate powietrze. Wżera się ono w mój rdzeń pacierzowy, 
zimno mi. Och, jak marznę. W łóżku leży dwoje małych 
dzieci, zagrzebane w jakichś łachmanach, trzęsą sie niespo­
kojnie, jak w gorączce. Czy są chore?—pytam. Matka na 
mnie spogląda. Och, ten zwrok bolesny. „Nałuralnie. że 
chore. Odkąd tylko tu mieszkamy. Moja najstarsza 13 le­
jnia córka niedawno temu odwieziona do szpitala—nie żyje. 
Teraz kolej na drugą. Ją odwiozą w poniedziałek. Już nie 
wróci. W ten sposób konamy i giniemy tu wszyscy, któ­
rzy tu mieszkamy'.

Przedstawiciel opieki społecznej oświadcza: Co można 
na to zrobić? Jest tylko jeden szpilal, a tymczasem 50 
szpitali tu nie wystarczyłoby.

Idziemy wzdłuż ulicy wiejskiej. Chwytam się za oczy, 
czy to ja tracę przytomność? Jak tu stoią te domy? Wy­
gląda to tak, jakgdyby małe dzieci wyrysowały sobie dom­

ki na kartce papieru. Czy ja się nie mylę? I nagle ulica 
się zapada i tworzy piękny głęboki łuk. Chwytam mego 
przewodnika za ramię. Nie śmiem dalej iść. Ziemia zapada 
się z domami, zapada się z nami wszystkimi. Dwa mie­
siące temu była ta ulica jeszcze równa i prosta. Ale w 
dole wszystko podminowane, Stolnie się uginają, nie mogą 
wytrzymać nacisku. Ale domy jeszcze jakoś stoją. W ostat­
niej chwili policja ostrzeże mieszkańców. Uciekną, ale gdzie 
uciekną, dokąd?

Wchodzimy do jednego z tych wykrzywionych dom- 
ków. Coś niesamowitego. Podłogi wyglądają na platformy,, 
po których dzieci zjeżdżają, meble same ześlizgują się. 
Ściany mają szczeliny, przez które mGż a gwiazdy oglądać, 
i tu mieszkają ludzie! Ha, kto ma dach nal głową, ten 
jeszcze szczęśliwy.

Proszę uważać! na schodach można kark skręcić. Są 
one pogryzione przez szczury, przeżarte zgnilizną. Na gó­
rze ciepło i parno. Mieszka tam szewc młody, trupio-blady. 
Żona jego jeszcze bledsza, jak gdyby już, już miał ją objąć 
całun. Wskazuje na kołyskę. Dziecko walczy z oddechem: 
zapalenie płuc. Matka wskazuje na swoją znis czoną pierś: 
trzykrotnie ją cięto, ciągle jeszcze ronieje. W malutkiej 
izdebce śpi rodzina, złożona z siedmiorga osób. Matka 
podnosi pierzyę. Wszystko ocieka wodą i jesł na pół zgni­
łe. Podłoga pokryta grzybami, atramentowej barwy. Tu i 
ówdzie śmierdzące kałuże.

W takich warunkach żyje 180,000 ludzi. Myślę sobie, 
czyby nie było lepiej, gdyby oni szybko umarli z głodu, 
zamiast tak ginąć powoli? Śmierć wędruje nieznużenie.

Czyż niema w Niemczech nikogo,"'któryby = sięTulito- 
wał nad tą potworną nędzą"?

Tyle pisze wielka duńska autorka. 
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bocznych w pałacu marmurowym, w którym zgromadzono 
wszelkie skarby tego świata. Wszystkie cuda z tysiąca i 
jednej nocy gasną wobec przepychu, który tutaj sie rozta­
cza. Jedwabie i brokaty, kosztowne kobierce, cenne wa­
chlarze, słodycze i łakocie przeróżne umilają żonom księcia 
cichy żywot w murach haremu szczególnie silnie strzeżo­
nego. Nizam tak bardzo nie'’’ufa mężczyznom, iż haremu 
jego nie pilnuje gromada eunuchów, lecz armje amazonek. 
Nizam Hajd°rabadu jest jedynym wyznawca Mahometa, 
który nie poshrguie się eunuchami. Amazonkami jego sa 
silne kobiety których zadaniem jest pilnowanie wierności 
żon maharadży na każdvm kroku. Do marmurowych pała­
ców maharadży wedruią filozofowie i mędrcy indyjscy, urzęd­
nicy wyżs’, handlarze i kupcv. Znacznieiszvch gości Niza- 
ma oczekują szczególne przyjęcia, lukulusowe uczty, pod­
czas których potrawy i napoje bosa służba podaje na zło­
tych talerzach, półmiskach i w złotych nuharach. Najwyż­
szym zaszczytem, jaki gościa maharadży może snotkać, jest 
„taniec złotej lilii", który wykonywmą w szczególnie przy­
ozdobionej sali tancerki, pochodzące ze specjalnie w tym 
celu wybranych rodzin, w których taniec ten przechodzi z 
pokolenia na nokoleme. A istnieje podanie, iż państwo 
Hajd°rahad zginip z chwila, kiedy „taniec lilii" zaniknie. 
Tancerki „złotej filii" są wiec szczególnie szanowane. Ni­
zam Haiderabndu jest bezsprzecznie naibogatszvm księciem 
indyjskim, a może najbogatszym człowiekiem na świecie.

Za wiele kobiet w Berlinie. Według ostat­
nich danych słatystycznyćh, w stolicy Niemiec znaiduje się 
o 300.000 kob:et więcej, niż mężczyzn, wobec czego, nie 
majac wiele nadziei stworzenia własnej rodziny, poświęcają 
S’e coraz częściej pracv zawodowej lub fabrycznej. Już 
obecnie, jak wykazują dane statystyczne, liczba kobiet ber­
lińskich, pracujących w różnych zawodach, wynosi 799.763 
t. j. że co trzecia berlinka należy do pracmacvch samodziel­
nie. A panieważ Berlin liczy 1,400 000 mężczyzn takich, 
na dwu wiec mężczyzn pracujących przypada tam jedna 
kobieta pracująca.

fraju t je świata.
tDjiałbowo. W niebziele bnia 27 Tistopaba r. b. ob*  

cbobzono ttroczrście święto pułku miejscowego garnizonu, o*  
raj Zaprzysiężenie rekrutów.

— Kursy cfospobarcze wjbubzają coraz większe 
Zainteresowanie wśrób mieszkańców miasta i okolicy. Ko 
m istocie, bziewczeta czynią buże postępy. t»ro«ze przyjić bo 
fuchni mlebzy gobjiną 10 a 2 i zobaczyć, jak bzłewczeta w bia- 
łvcb fartu-zkach i czeyeczfach zwinnie frzataia sie, ctotuiac. piekąc 
torty bla siebie Tub krewnych i przyjaciółek, Ktokolwiek zwie­
dził tę pięfna, wibną. czv«ta Puchnie z jej gosposiami, wspo- 
mina j zachwytem. W karnawale ucenice orcfanizuja bal, a 
czysty zrsP przeznaczają na wycieczkę bo Warszawy, ffwowa 
i KraPoma.

— Złojone przez p. Óilbebranbta. archiwistę Ąb^rtt 
ewangelicfo-anctsburskiecto, na tece p. . SuPertotrej zp War­
szawie 130 Psiażef „fistów z pobróży" i innych ś. p. Ps. 
tłcnrrPa Bart<cha. pobzielono pomiębzy bibljotePi szfolne 
ŻDjiałbowa i wiosęP.

— Vo PilPubniowych silnych mrozach nastąpiła obwilż.
— IX*  ubiegłym tygobniu bawił w iDziałbowie zespół 

artystów teatru grubziabzkiego, który z bużem powobjeniem 
obecjrał Pomebję: „Kobieta, wino, bancing".

, —■ S p r o s t o w a n i e. W ostatnim numerze (Pajety za- 
frabł sie błab: Ślizgawkę w IDziałbowie urząbjono nie na 
placu „Sokoła", lecz «« placu seminarjalnym.

«.zarnylas. W święto Keformacji r. b. urząbził Ps. 
pastor TFabencPi urcczrst- nabożeństwo w jęzrPu polskim. 
Wzięły w niem ubział bzieci szPolne z Cjarnegolasu. Kotow- 
sPierto. SzPlarPi X>rzv<tobzicPiej i Klebjianowa' wraz ze swymi 
nauczycielami. Kazanie było pobnio«łe. WsPazał w niem Ps. 
pastor jróbło. z ftórego łDr. SKarcin futer czerpał moc bu- 
chowa prjy głoszeniu zasab reformacymycb. — W bniu 11 
listonaba r. b. obprawił Ps. pastor Werner uroczyste na­
bożeństwo. Wzięła w niem ubział bziatwa szPołna j fzarne- 
golasu i oPolicznycb wioseP. po nabożeństwie urjąbjono w 
szPołe uroczysty obchób.

■3----------------------------------------------
KTarjaf. We wrześniu r. b. obwiebzał naszą ofolicę 

Ze sjpablem w ręfu p, Konrab □ajbrzewsfi, student Uni­
wersytetu poznańskiego. €hobjąc po polach marjackich, a 
Zwłasjcza po „górkach", tu i tam wykopywał coś, co lubji 
mało jmowało. JDopiero kieby jeben j miejscowych „brjbąfi- 
nął", że jłoto kopie, zainteresowano się nim i jego kopa­
niem więcej. £ecj cóż, ich rozczarowaniu bowiebjieli się, 
Że znalazł lub obkopał części urn z epoki prawbopobobnie 
fińskiej mniej więcej z prjeb 5000 lat, z rjejbą na powierz­
chni. ittłoby ten archeolog nie sjcjębji czasu i trubu, lecz 
Z japałem obbaje się swej pracy. Jamiast bopomagać mu 
w tej pracy, stawiają mu niektórzy przeszłoby, a gbyby wie- 
bjieli, że przez to przyczyniają się bo zatracenia bowobów na­
szej wiekowej pracy Puliuralnej, to napcwno by inaczej po­
stępowali. prosi się zetem miejscową i okoliczną lubność, 
w razie obnalezienia części urn, starych prjebmiotów i na- 
rzębzi, o obbanie ich do P> P- nauczycieli, którzy obbabzą je 
w óbpowiebnie ręce. *17.

Warszawa, jałoba w bomu pana prezybenta Kłoś- 
;icPiego. W ubiegłym tygobniu jmarł na tyfus najmłobszy 
syn państwa prezybentosiwa, ś.p. Franciszek 111 oś cie­
ki, inżynier, zdolny chemik, gorący patriota, obrońca ffwowa 
i Śląska, przeżywszy lał 27, pozostawiając młobjiutfą żonę, 
którą poślubił wiosną rofu bieżącego. Sjfoba wielka, kieby 
przedwcześnie obchobją lubjie, po których ©jcjyjna i robacy 
spobjiewać się mogli wiele.

K oczni ca Kocy ffistopabowej. W całej Polsce 
obchobjono bnia 29 listopaba rocznicę wybuchu powstania 
1830 roku.

K a Kujawach pob Inowrocławiem jmarł na- 
gle znakomity pisarz, Stanisław Przybyszewski, 
przeżywszy lat 60. llbał się tam w swe strony robzinne, 
aby wygłosić kilka obczytów. ITrumnę jego ubekorowano or» 
berem polski (Dbrobjonej.

Fabryka surofosfatu w Kabomiu. K7agistrat 
miasta Kabomia rozpoczął bubon^ę fabryki surofosfatu, czyli 
nawoju sjfucjnego, wytwarzanego j lubjkich obchobów, w 
prjcmiesjaniu j torfem, wapnem i kwasami fosforowemi. 
Fabrykowanie więc oparte bębjie na wyłącznie krajowych su­
rowcach, ponieważ kwas fosforowy wybobywa się j fosfo­
rytów lubelskich- (Drganijacją powstającej fabryki zajmuje się 
spółka akcyjna „Surofosfat" w pojnaniu, ob której magi­
strat rabomsti na jasabjie specjalnej umowy przejmuje pra­
wo wyzyskania patentu na określoną miejscowość. SHiasto 
Kabom tym sposobem rojwiąjuje u siebie naber trubną spra­
wę usuwania j miasta nieczystości, botychejas bejujytecjnie 
marnowanych, prjy wysokich fosjtach wywożenia. ITeraj nie­
czystości te bębą prjerabiane na pożytecjny probuft, obsłu­
gujący balefie nawet okolice, jako bobty i tani nawój i przy­
noszący miastu jnacjny boebób.

W y w ó j węgla polskiego. Wywój węgla j kopalń 
polskich stale i sjybfo wjrasta. We wrjcśniu r. b. wywój 
ten bosięgnął cyfry 1,750,000 tonn, gby miesięczna cyfra wy­
wozu wynosiła w pierwsjem półrocju r. b. 820.000 tonn 
miesięcznie, w pierwsjem jaś półrocju rofu ubiegłego jale- 
bwie 734,000 tonn miesięcznie.

polstte ja p alf i w 2ljji. 5pólfa akcyjna, eksploa­
tująca polski monopol zapałczany, pertraktuje obecnie o eks­
port polskich japałcf bo Sjamu i thin. lEfsport ma objąć 
poważną ilość, gbyf 10,000 sfrjyń, to jest około 14 wago­
nów. (Tbecme w nieftórycb fabrykach japałef przcprowabjo- 
ne są obpowiebnie próby celem przystosowania tych fabryk 
bo potrjeb rynfu sjamskiego i cbińsfiego, gbyż zapałki pol­
skie bębą eksportowane w formie, ftóra ciesjy się najwięk­
szym jbytem na tamtejszych rynkach- ^Dotychczasowe próby 
w fabrykach bały wyniki jupełnie jabawalające i juf w krót­
kim cjasie japałfi polskie bębą się mogły znaleźć na balefim 
Wschobjie. JDobać trjeba, je polskie japałfi na rynkach za­
granicznych, a jwłasjeja w 2lnglji, cieszą się coraj to więf- 
sjem powobzeniem.

Kybołówstwo morskie. We wrześniu r. b. zło­
wiono na polsfiem wrbrjeżu morskiem około 289,916 fg. ryb 
ogólnej wartości 404.200-,ł„ a w sjcjcgólności: flaber 62.115 
fg., rombus-płastug 4,845 fg.. mielnicy i troci 350 fg., wę­
gorzy 50,985 fg., pomuchli 9.525 fg., makreli 720 kg., sjeju- 
pafów 3.800 fg., kwap 5,680 kg., okoni 1,715 fg., pło'tct 1,085 
fg. i fnurhanów 240 fg. prjy połowach zajętych było 1,011
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rybafów na 44 łobjiach motorowych i 253 łobjiach jagło*  
wycl;. potojenie gospobarcje rybafów, sjcjególnie na póiwy*  
spie w ofresie sprawojdawcjym poprawiło sig j powobu do*  
brycb połowów wggorja oraj łatwości jnalejtenia jajgcia prjy 
robotach portowych i w jegludje.

5 ja E o r b o n u.
□ a ń s b o r f. Kultura na illajutach. „ Johaitnisburger 

Jeitung" sfarjy sig na pijaństwo i jłe jachowanie sig mlo*  
bych urjgbniEów. panowie ci po obfitej libacji jacjepiali in*  
nych spofojnie siedjącycl; gości i spowodowali bi|atyfg. 5 
innego lotalu ci sami panowie wytjuceni jostali bla tego, 
je byli ja bardjo pijani. Wypabef ten jasjebł wprawbjie 
prjeb dłnjsjym cjasem, lecj podobne wypabfi jaclpbją — 
jali sig ta gajeta — niestety, coraj cjgściej. „óeimatbieiisto*  
on" jwtaca sig uwagg na ten „Kationallaster", ftórego on 
dopatruje sig tylfo u polafów.

£łf. Kiesjcjgsne Hlajury. „£yc?er 5eitunęg“ japelnia 
swoje łamy sprawojbaniami j procesów prjeciwfo IKajurom 
prjeb sądami prjysiggłych, a j prjebiegu tycio procesów prje*  
fonać sig mojna o strasjnej ciemnocie wśrób łubu i wjro*  
ścic prjcstgpstw Erymmalnych. — Sąd prjysiggłych sfajał 
tu UTajura Syfusa ja frjywoprjysigslwo na 6 lat bomu far*  
nego. lllajurfg lHaślanfową sfajał ten sam sąd na 2 lata 
bomu farnego. Strasjliwie sig mnoją sprawy prjywopr;y*  
sigstw na lltajuracl;. ^Jejeli sig tam nie japrjestanie germa*  
nijacji, natencjas system gcrmanijacyjny prjeb sądami ujna*  
ny być powinien jafo ofolicjność łagodjąca prjy ocenianiu 
jbrodni.

(DlecEo. prusfie ministerjum jejwoliło na jmiang naj*  
wy miejscowości Kosocłjatjfen (KosochacEie) na „211= 
brecbtsfelbe".

100 miljonów matę t bla pogrnicjajpolsfą. 
„Sber Tag“ pobaje, je gabinet Kjesjy ma rojwajać w najblij*  
sjycl; bniach projeft bobatfowego Eredytu bo bubjetu w wy*  
sofości 100 miljonów maref na cele pomocy bla wschodnich 
obsjaców pogranicznych a w sjcjególności bla prus Wscho*  
bnich. Jednocjeśnie gabinet ma powjiąć uchwałg w spra*  
wie utworjenia specjalnego raferatu wschodniego prjy r?ą« 
djie Kjesjy. W sprawie tej wyłoniły sig botychejas bwa 
projefty. 3eben jada wyodrgbnienia spraw wschodnio=prus*  
tich i traftowania ich łącjnic je sprawą taryf Eolejowych, 
drugi projeEt ogranicja sig do rojsjerjenia wydjiału wschód*  
niego ministerjum spraw wewngtrjnych Kjesjy prjej dodanie 
mu bwuch referatów i powierjenie im wsjystEich fundusjów 
byspojycyjnych, prjejnacjonych dla obsjarów wschodnich- 
4, 5 e ś w i a t a.

iCrjumf polsEicb jejbjców w Ameryce, prasa 
ameryfansfa sjeroEo sig rojpisuje o niebywałych trjumfach, 
jafie świgeili djielni polscy Eawalerjyści w Kmeryce. Tlmery*  
EańsEa gajeta „Worib' uwaja pułEownifa Kómmla i rotmi*  
strja Tlntoniewicja ja najlepsjych Eawalerjystów świata, po*  
wobjenie jest tem wigfsje, je w jawodach brali ubjiał naj*  
lepsi Eawalerjyści i najlepsje Eonie §rancji, Stanów Jjebno*  
cjonycb i Kanaby. Djielni jejbjcy nasi jdobyli trjy nagroby 
w jebnym j najtrubniejsjych EonEursów. W ubiegły wtoreE 
bnia 29 j. m. witano owacyjnie w Warsjawie na dworcu 
głównym powracających j ja oceanu bo fraju bjielnych na*  
sjycl; jejbjców.

Poradni? gospodarsfi.
po cjem pojnać nieś ność Eur. pewien niemiecK 

fi hodowca fur poświgeił bujo cjasu i pracy nab badaniem 
nośności Eur j ojnaf jewngtrjnych, a wynifi tych badań ofa*  
jaty sig pomyślne, ©tój hodowca ten prjysjedł bo prjeEo*  
nania, je taEsamo jaE np. u frów pob wjglgdem mlecjności, 
taE i u fur istnieją pewne ojnaEi dobrej lub gorsjej ich nie*  
śności. ©jnafi te weble owego hobowcy są nastgpujące: 
Kieśne fury opusjejają EurniE wejeśnym ranEiem. IRniej nieśne 
fury nie śpiesją sig j wyjściem j EurniEa, a wypusjejone 
pilnują brjwi kuchni i frgcą sig po pobwórju, wycjefując
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bania im jywności, gby tymejasem Eury nieśniejsje są ruch*  
liwe i na pobwórju lub prjylegtym trawnifu robią posjuti*  
wania ja rabatami, owadami, jteloną pasją, tudjiej ja fa*  
mycjfami i piasfiem potrjebnemi bla ich organijmu. taE 
samo i j powrotem na noc bo Eurnifa, tury małonieśne bar*  
bjo sig śpiesją, natomiast fury nieśne wchodją bo furnifa 
i na banty najpójniej.

□ at pojnać gąsiora. 3eśl? sig prjypairjymy 
uwajme stabu ggsi, mojna łatwo jauwajyć, je gąsior ma 
ruchy wolnieisje i powajniejsje, pilnie bacjy na otocjenie, 
a pcjy najmmejsjem niebejpiecjeństwie wydaje ostre głosy. 
<&by sig ggsi jwołuje bo farmy, pierwsjy gąsior sig jjawia, 
na pastwisfu jaś pobejas gby ggsi pasą sig spofojnie gą*  
sior rjuca niespofojnie ocjyma wofoło. prjy napabjie psa 
lub fota gąsior najbłujej stawia cjoło nieprjyjacielowi lub 
tej sam atafUje. budowa gąsiora jest silniejsja, ma on nogi 
wyjsje i btujsją sjyjg, bjiob silniejsjy a bjiurfi nosowe 
ostrjej jarysowane.

Wesoły
„© d w o ł u j g“.

W Eatebrje św. Sjcjepana w Wiedniu jbarjyło sig, je 
małjonfa cesarja £eopolba, otocjona swemi baniami bwor*  
sfiemi, ubranemi według ostatniej parysfiej nioby w glgbofo 
befoltowane sufnie, słuchała tajania słynnego fajnodjiei, (D. 
Tlbrahama a Santa tiara. J oto bo usju cesarjowei i jej 
barn bworsfich bosjły nastgpujące słowa uwielbianego ogól*  
nie fajnobjiei:

„Kobiety, ftóre sig taf bejwstybnie ubierają, nie są na*  
wet warte, aby na nie napluć“.

Kieby prjerajeiiie j powobu tafich słów w Wiebniu, a 
sjcjegolnie na bworje, nieco sig uspotoiło, poniewaj opo*  
władano, je fajnobjieja nie wiebjiał o obecności cesarjowej, 
jacjgto na niego nalegać, aby słowa swoje nastgpnej nie*  
bjieli w jatitoiwief sposób obwołał, prjej chwilg Abraham 
a Santa tiara spoglądał gniewnie prjeb siebie, potem rjefł:

— iDobrje, obwołam.
Kastgpnej niebjieli fościół był prjepełniony. Wsjyscy 

ocjetiwali j niejmiernem jaciefawieniem na tajanie. Kajno*  
bjieja jacjął jaś w te słowa:

„powiebjiałem niebawno, je fobiety, ftóre sig taE bej*  
wstybnie ubierają, nie warte są nawet, aby na nie napluć, 
Otój obwołujg to. one są warte, jeby na nie napluć.

0dpon>łeb5i 2kda?cji.
W. p. Tworfowsfi, pasiecjna. Wsjystfo, o co 

Sjanowny pan prosił, wysłaliśmy.
W. p. £ e d e r m a n, □ ó j e f i n. Ja ptjesłane nam 12 

jłotych serbecjnie bjigtujemy. Kalenbatje wysyłamy.
W. p. r e n b a. 50 egjemplarjy Kałenbarja wysyłamy.

(5iełda.
KyneE pienigjny, Ka giełbjie warsjawstiej płacono 

s» bniu 1 grudnia ja dolar 8,86 jł.
KyneE jbojowy. Ka giełdach jbojowych w War*  

sjawie płacono w bniu 30 listopaba ja 100 filo: psjenica 
fongresowa podług próby 51.00, jyto kongresowe 40,25, 
groch Victoria podług próby 98.00, fuchy lniane 49,50, o*  
trgby psjenne 27,75, otrgby jytnie 27,00, owies 36,00, jgej*  
mień prjemiałowy 38,50, jgejmień browarny 41,50, mąfą 
psjenna warsjawsEa, lubelsta i Eresowa 86,00, mąfa jyt*  
nia pytlowa 65 proc. 60,00 jł.

a j e t a 1K a j u r s f a“ i „U o w i n y“ pisma, poświgeo*  
ne sprawom łubu ewangelicEiego, wychobją co niebjielg. pre­
numerata Eosjtuje miesigejnie 60 grosjy, ja prjesłanie bo bo­
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi Ewartalnie 2 jłote.

Kebafcja w Warsjawie: ooja 1 m. 10, tel 408*24.  Konto cjeEowe p. K. <D. Kr. 4852

Kcbaftor obpowiebjialny: «milja SuEertowa. Wybawca: Jrjesjenie dSwangelifów polafów, współwyb.: €ow. PrjyjaciM Stajni
Orufamia „Współcjtsna", Warsjawa, SjpitAtaa 10.


